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nil a i r 7 V n F t | f  “  katolickie,ilustrow ane, pisem- 
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skim, hiszpańskim, angielskim, niemieckim, czeskim, 

słoweńskim i węgierskim.
Prenum erata roczna 1-59 ZFp., 1 M., 35 am. cts.
SPIS RZECZY: Wielki Post afrykańskich siero­

tek. — Już jeść nie będę. — W jaki sposób Małgosia 
została Misjonarką (ciąg dalszy). — O, ja  wolę Niebo 
niż ziemię! — Polowanie na lwa w Katondwe. — Dzwo­
nek wzywa! — Łamigłówka i rozwiązanie zagadki.

I l u s t r a c j e :  Mały Tala z przyjacielem  Micha- 
siem w otoczeniu innych trędow atych dzieci.

Prenumeraty 1 oliary
przesyłać m ożna pod następującem i adresam i: 

Warszawa: Sodnlicja K law erjańska ul. W arecka 10, 
m.5. — Kraków: ul. św. M arka 25. — Poznań: ul. Szy­
m ańskiego 6. — Wilno: ul. Sawicz, 1 m. 4. II. p. — 
Częstochowa: ul. P anny Marji, Nr. 73 (aleje). — Gnie­
zno: p. Anna Potulna, ul. Kolegjaty 2. — Kielce: p. 
M arja K asperska, ul. Bazarowa 16, m. 8. — Siedlce: 
p. Jan  Sapiecha, ul. W arszaw ska 10. — Bielsko, P ił­
sudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzal- 
n iana 55. — Lwów, p. Fedaszówna, ul. Sadow- 
nicka 89, albo p. Berezowski Józef, ul. K urko­
wa 65. — Wroclaw: H irschstrasse 33. — Adres Do­
mu głównego: Rzym, Roma (23), v ia  dell’ Olmata, 16. 
Ameryka: Sodality of St. Peter Claver 3624 W est 

Pine Blvd. St. Louis, Mo.
N um er konta P. K. O.: W arszaw a 1.188. — Kraków 

142.248. — P oznań 200.015.  =
OFIARY NADESŁANI!

w m iesiącu listopadzie 1927 roku.
Dla dzieci murzyńskich: p. Sasowa 5.— zł.; SS. 

Felicjanki z Dziedzic 5.48 zł.; K. Węgiel 5.— zł.; SS. 
WTizvtki w K. ze skarbonki 14.— zł.; S iostra Kiihn 
8.40— zł.; A. K ałużanka 20.— zł.; Ks. J. Migdałek od 
parafjan  i dzieci 17.— zł.; M arysieńka Z. 6.— zł.; Ks. 
Fr. P a łka  od dzieci 6.45 zł.; S iostra M. J. Sehiroky 
ze skarbonki 19.30 zł.; S tróżyńska 10.— zł.; Ks. No­
wak 5.— zł.; M ajorówna 5.— zł.; M ichalaków na 0.— 
zł.; Jaryszow a 5.— zł.; Budysz 5.— zł.; G aw rońska na 
gwiazdkę 10.— zł.; ze skarbonki 6.85 zł.; z drobniej­
szych ofiar i bezim ienne 47.71 zł.; 3.— doi.



Wielki Post afrykańskich sierotek.
Przez Siostrę Franciszkę-Teresę, Oblatkę św. Fran­
ciszka Salezego, m isjonarkę w M atjeskloof (Afryka 

środkowa).

Któż nie słyszał nigdy o tak  zw anym  „złym 
duchu  wielkich  św iąt" ; któż go nie zna z w ła­
snego doświadczenia? W  Europie, podobnie jak 
i w k ra ja ch  m isyjnych, daje się on. dobrze d u ­
szom we znaki, przypuszczając do nich zdwojo­
ny sz tu rm  w dni, poprzedzające piękne uroczy­
stości w Kościele naszym, by im uniem ożliwić 
godne przygotow anie, lub chociaż tylko przesz­
kodzić w osiągnięciu  w szystkich  zbawiennycłi 
owoców... S tw ierdziłyśm y prędko, że niegodzi­
wy ten  p rzew ro tn ik  nie zaniedbał pojawiać się 
i wśród naszych w ychow anek i pozyskiwać dla 
siebie mniej odporne i m niej doświadczone, 
szczególnie w świętym  czasie W ielkiego Postu. 
Oto jak  sobie z nim, za laską Bożą, poradziłyśmy, 
obracając  przeciw n iem u  w łasn ą  jego broń, po­
m agając  b iednym  czarnym  sierotkom, nietylko 
pokonyw ać skutecznie nalegające na nie w tym 
okresie liczne pokusy, ale przetw arzać  je w oka­
zje zdobyc ia 'za s ług  na  żywot wieczny.

20. II. 1928. — 18.160. ,‘J
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Na począ tku  W ie lk ie g o  P ostu  d a je m y  każde j 
z n ich  po dw a pudełeczka  od zapałek, jedno  p ró ­
żne, d ru g ie  nape łn ione  z ia rnem  pszenicznem . Za 
ka żd ym  razem , gdy im  się uda  p rzezw yciężyć, 
zrob ić  jaką ś  d robną  o fia rę  z siebie w  łączności 
ze s ta c ja m i D ro g i K rzyżo w e j lub  c ie rp ie n ia m i 
kona jącego Z ba w ic ie la , w k ła d a ją  z ia rn k o  psze­
n ic y  do próżnego p ud e łka . Godzien z ra n a  przed 
rozpoczęciem  le kcy j, zb ie ra m y w szys tk ie  te zia- 
re n k a -o fia ry , p rze cho w u jem y, by je  późn ie j zem­
leć na m ąkę, k tó ra  pos łuży  na przysposobien ie  
h o s ty j do K o m u n ji św ię te j w  uroczystość Z m a r­
tw y c h w s ta n ia  Pańskiego. M a leń s tw a  nasze są za­
chw ycone ty m  pom ys łem  i cze rp ią  zeń w p ros t 
b ud u jącą  g o rliw o ść  i zapał do dobrego.

Jest pom iędzy n ie m i dw o je  dzieci, dw ie  
d z ie w czyn k i, s io s trzyczk i, k tó ry c h  m am us ia  na ­
w ró c iła  się na w ia rę  p ra w d z iw ą  na łożu  ś m ie r­
ci. M am y je w  zak ładz ie  od dw óch  la t. Otóż obie 
one p ra g n ę ły  gorąco zostać także k a to lic z k a m i; 
o jc iec jed na k , pogan in , sp rze c iw ia ł się te m u  sta ­
nowczo. M im o  to p ro s iły  dz iew czą tka , za p rz y ­
k ła d e m  tow arzyszek, o owe pudełeczka  „o f ia r " ,  
pe łne u fnośc i, że ty m  sposobem w yproszą  sobie 
u Boga łaskę  u p ra g n io n ą . Co do nas, p rzyzna ję  
szczerze, że zna jąc o jca  i  k re w n y c h  s ie ro tek , n ie  
o b ie cyw a łyśm y  sobie pom yślnego w y n ik u . A le  
cóż jes t n iepodobnem  W szechm ocnem u?... K ie ­
dy w  W ie lk i P ią te k  pośp ieszy ły  obie do cha ty  
rodz ica  z życze n iam i w eso łych  -Świąt, tenże od­
zyw a  się do n ich  w  te  s łow a : „C zy życzycie so­
bie jeszcze zostać k a to lic z k a m i?  Jeśli ta k  jest, 
daję w am  na to pozwolenie... I ja  bow iem  zrobię 
to samo w raz  ze s ta rszym  w aszym  b ra tem , skoro 
ty lk o  o ko licznośc i ta k  się ułożą, że będziem y



mogli uczęszczać na potrzebne do tego n a u k i" . . 
Możecie sobie wystawić radość dziewczynek, 
gdy wróciwszy do zakładu, przybiegły zwiasto­
wać nam tę wieść szczęśliwą!...

A cóż powiecie na to, że owa cudowna zmia­
na, której nie śmiałyśmy się spodziewać, za­
szła w Wielki Piątek, w ten dzień, w którym 
m ąka z ziarneczek-ofiar przeistaczała się w 180 
małych i 9 dużych hostyj?!

Wypadek ten wzruszył niezmiernie naszą 
dziatwę, zapragnęły, by i nadal trw ała  „gra mi­
łości" i wkładają w nią jeszcze żywszy zapał, go­
tując serduszka swe na święto Najsłodszego 
Serca Jezusowego.

A może się w Europie kto do nich przyłączy?...

Już jeść nie będę...
Opowiadanie S. Augustyny-M arji, ze Zgromadzenia 

Sióstr Białych, m isjonarki w Afryce środkowej.
Nowy Ojciec Superjor, przybyły świeżo na 

nasz posterunek misyjny, nie znał jeszcze m a­
łego Aleksandra, pięcioletniego człowieczka, do­
puszczonego już do Komunji św. prywatnej przez 
Misjonarza, którego przeniesiono gdzieindziej. 
Ujrzawszy przy konfesjonale czarnego malca, 
będącego z natury  już bardzo niskiego wzrostu, 
pyta się:

— Czy ty stoisz, czy klęczysz?
— Stoję, Ojcze — powiada chłopczyk.
— A więc, jeśli jesteś jeszcze tak małym — 

ciągnie dalej spowiednik — wracaj do kolegów... 
Przyjdziesz tu  wtedy dopiero, gdy będziesz więk­
szym.

3 *
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S tra p io n y  A le ksa n d e r w raca  do k lasy , zano­
sząc się od p łaczu . D obra  S ios tra  za py tu je  go 
o p rzyczynę  łez.

—  O jciec n ie  pozw ala  m i p rzys tą p ić  do Ko- 
m u n ji  św ięte j... A  to  ta k ie  szczęście p rzy jm o w a ć  
P ana  Jezusa do serca...

S io s tra  pociesza, dodaje  o tu c h y :
— Pan Jezus, k tó ry  ta k  bardzo kocha  dzieci, 

p o tra f i w szys tko  dobrze u rządz ić  — zapew nia  
ch łopczynę. Bądź ty lk o  odw ażny i  u fa j...

A le ksa n d e r w raca  do dom u  z c ię żk im  s m u t­
k ie m  w  m a łe m  serduszku. W ieczorem  p rz y  sto le 
n ie  ty k a  jedzen ia. W idząc to  ta tuś , p y ta  synka  
czule o p rzyczynę  te j n ie z w y k łe j w s trze m ię ­
ź liw o śc i, doda jąc k i lk a k ro tn ie  zachęcająco: „Jedz 
A leksandrze ..." A le  dziecko  odpow iada  za każ­
d ym  razem  n ie zm ie n n ie : „N ie !...“

Z a n ie p o ko jo n y  o jc iec nalega na syna, by się 
w y tłu m a c z y ł:  „Cóż się s ta ło  tak iego?  Pow iedz 
m i szczerze"...

—  P on iew aż n ie  mogę w ięce j p rzystępow ać 
do K o m u n ji św ię te j — w yzna je  w reszcie  m alec — 
to też i  jeść w ięce j n ie  będę...

Przez dw a  d n i z rzędu  d o trz y m u je  w ie rn ie  
s łow a. Może do O jca S u pe rjo ra  doszła w ieść o za­
c h o w a n iu  się A leksandra? ... To ty lk o  pewne, że 
P an Jezus pośp ieszył u lito w a ć  się nad  d rogą  n ie ­
w in n ą  dzieciną... M is jo n a rz  ka za ł go zaw ołać do 
siebie i  egzam inow a ł d ługo. P rzy  każde j od­
p ow ied z i ch ło pczyk  dodaw a ł gorąco :

—  To ta k ie  szczęście p rzystępow ać do K o ­
m u n ji  św ię te j!...

Z w yc ię żon y  ty m  św ię tym  uporem , a racze j tą  
zachw yca jącą  stanow czością, p rzekonaw szy się 
zresztą naocznie, że m a ły  A le ksa n d e r b y ł dosta-
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tecznie przygotowany, by móc się zbliżyć do 
Uczty Anielskiej, odesłał Ojciec malca do Sio­
stry z biletem tej treści: „Może przystępować 
do Stołu Pańskiego..."

Aleksander był pełen radości... Wróciwszy do 
domu, oświadcza wesoło tatusiowi: „Teraz ta ­
tusiu, daj mi proszę, co do jedzenia... Będę jadł, 
gdyż wolno mi znowu chodzić do Komunji św.“

To czyste i gorące serduszko jest z pewnością 
miłem Panu  Jezusowi, którego rozkoszą jest 
przebywać z synami ludzkimi — ono wynagra­
dza Mu za oziębłość tylu, którzy gardząc Bożą 
miłością, stronią od Najśw. Sakram entu

O! nie bądźmy w liczbie tych zaślepionych!

W jaki sposób  zosta ła  Ntałgosia S iostra  Misjonarka?
(Dzieje Siostry m isyjnej pracującej obecnie 

w Afryce.)
(Ciąg dalszy).

Małgosia rosła i stawała się rozumniejszą. 
Jej dziecinna, swawolna wesołość cichła, ustę­
pując zwolna miejsca powadze życia, skoro 
dziewczynka zaczęła pojmować, że ukochany jej 
ojciec nie jest taki sam, jak reszta członków 
rodziny. Był on wprawdzie bardzo dobry, lecz 
Małgosia zauważyła to oddawna, że nigdy nie 
chodzi do kościoła i nie pozwala, by mu o tern 
przypominano. Zrozumiała wkońcu, że ta tu ś  jej 
stracił wiarę. A więc nie będzie mógł pójść do 
Nieba? Myśl ta wydawała się jej okropna. Z ni­
kim jednak nie śmiała o tem mówić. Rodzeństwo 
tern się nie przejmowało, dorośli zaś byli prze­
konani, że Małgosia tak  daleko jeszcze , nie pa-
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trzy, zresztą nie mówili o tern głośno nigdy, by 
przedwczesną troską nie zamącać dziecku szczę­
śliwej młodości.

W serduszku Małgosi bywało odtąd często 
ciężko i smutno; nie, jej ta tuś  nie może iść do 
piekła! Pewnego razu  zabrała ją m atka z sobą 
na pielgrzymkę; pokazała przytem córeczce pię­
kne obrazy, rozwieszone na ścianach kaplicy cu­
downego miejsca. Wielki obraz, przedstawiający 
Sąd Ostateczny, zrobił na Małgosi szczególne 
wrażenie. U góry było namalowane przepiękne 
niebo, pełne Aniołów i Świętych, u  dołu piekło, 
a w niem okropne djabły i potępieńcy. Na ten 
widok ścisnęła silnie m atkę za rękę, pytając 
z trwogą: „Mamusiu, wszak prawda, ta tuś  do 
piekła nie pójdzie?" — „Nie, moje dziecię. Matka 
Boska zachowa go od tego, musim y się jednak 
modlić za niego bardzo, bardzo". Wróciwszy do 
domu, opowiadała Małgosia wiele o tem, co wi­
działa, szczególnie o piekle, zwłaszcza gdy w po­
koju był ojciec. Ten jednak zrozumiał odrazu, 
dokąd zmierzała córeczka i zauważył, śmiejąc 
się: „Nasza Małgosia wcześnie zabiera się do na­
wracania". Zarumieniła się młodziutka apostoł­
ka na te słowa i zamilkła, zaczęła jednak odtąd 
goręcej modlić się o nawrócenie ojca. Do długich 
pacierzy wprawdzie zawsze jeszcze nie miała 
przekonania, pozostawiając je z gotowością ba­
buni. Prawie bezwiednie jednak nauczyła się roz­
mawiać dziecinnie z Panem Jezusem w taberna­
kulum. Wuj w szkole nieraz mówił, jak się dzie­
ci powinny modlić u stóp Najświętszego Sakra­
mentu. Tak, to się jej podobało. Wolno tam  mó­
wić, co tylko serce zechce, a nawet Pan Jezus 
woli to od długich modlitw, czytanych z książki.
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Zbliżył się nareszcie dla dzieci piękny dzień 
pierwszej Komunji świętej. Z wielką miłością 
i gorliwością przysposabiał je do tego uroczyste­
go ak tu  ksiądz proboszcz. Małgosia dowiedziała 
się, że Boski Gość, kiedy po raz pierwszy wstę­
puje do serca, wysłuchuje wszystkich próśb, nie 
odmawia niczego. Trzeba Mu tylko wzamian 
przyrzec, że m u się pozostanie wiernym i nie 
skąpić Mu ofiary z siebie.

Małgosia miała wielką, bardzo wielką prośbę: 
nawrócenie ojca, by przecie i on znowu służył 
Panu Bogu wiernie jak i inni. Ale co przyrzeknie 
wzamian Panu Jezusowi? IJomaga się wielkiej 
rzeczy, a więc coś wielkiego za to dać trzeba... 
Radziła się sam a siebie, rozważała...

W Białą Niedzielę wiedziała już jasno, co dać 
powinna. Serdecznie a dziecinnie błagała Pana 
Jezusa po przyjęciu Komunji świętej: „Najuko­
chańszy Jezu, daj mi tatusia  nawróconego, a ja 
za to będę Siostrą Misjonarką". Prośba jej była 
szczera i zupełnie na serjo, jakkolwiek dziew­
czynka nie pojmowała jeszcze wcale łaski po­
wołania. Boski Zbawiciel jednak zrozumiał Mał­
gosię dobrze i przystał na ten układ.

O, jak lekko było na serduszku Małgosi od 
tej chwili. Bezustannie myślała o tern, co przy­
rzekła P a n u  Jezusowi w dniu pierwszej Komunji 
świętej i czekała za to ufnie nawrócenia ojca. 
Trzymała to jednak w wielkiej tajemnicy. W ci­
chości zdobywała się na małe ofiary, oszczędzała 
i zbierała jałmużny dla ukochanych murzynią- 
tek, by w ten sposób przyśpieszyć wysłuchanie 
prośby.

*  *  *

Małgosia dorastała. Zawsze pogodna i wesoła, 
ufnie patrzyła w przyszłość, a gdy z niej żarto-
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wano, pytając, czy trw a ciągle jeszcze przy swym 
zamiarze, odpowiadała wymijająco: „Jeszcze na 
to nie czas“. To też ździwił się niezmiernie wuj 
proboszcz, gdy pewnego razu przyszła do niego 
Małgosia i rzekła bardzo stanowczo: „Wuju, te­
raz już chyba czas, wszak jestem już dość duża, 
by udać się do Afryki". Dobry proboszcz po­
trząsnął niedowierzająco głową: „Ty, zakonni­
cą?... Nie posiadasz przecie żadnych do tego po­
wołania przymiotów... nie lubisz się długo mo­
dlić, nie lubisz..." — „To prawda, wuju — przer­
wała Małgosia — wiem dobrze, że nie nadaję się 
na zakonnicę do klasztoru kontemplacyjnego, 
do klasztoru z ostrą k lauzurą; wyłącznie mo­
dlitwą nie potrafiłabym zasłużyć na niebo, lecz 
mogę z miłości do Pana  Jezusa wychowywać 
biedne dzieci murzyńskie, pielęgnować chorych, 
jak to czynią Siostry misyjne. Czy przypuszczasz 
wuju, że toby się Panu  Bogu nie podobało?"

„Ależ tak, moje dziecko, jeśli cię Pan Bóg do 
tego powołuje, nie odmówi ci łaski. Czy jesteś 
pewna swego powołania?"

„Tego nie wiem, nigdy się nad tern nie zasta­
nawiałam. Pragnęłabym tylko dotrzymać przy­
rzeczenia, jakie dałam Panu  Jezusowi w uro­
czysty dzień mej pierwszej Komunji świętej, a to 
dlatego, by Pan Jezus potem i moją prośbę wy­
słuchał". Poczem wtajemniczyła wuja w bliższe 
szczegóły. Wzruszony proboszcz milczał chwilę, 
wkońcu odezwał się: „Co się mnie tyczy, byłbym 
bardzo szczęśliwy, gdyby taka była wola Boża 
co do ciebie. Pomów jednak o tem z mamą".

„O, pomyślała Małgosia, m am a jest dobra 
i pobożna, ucieszy się więc z pewnością mojem 
postanowieniem". — Klóż opisze przeto jej prze-
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rażenie, gdy usłyszawszy zamiar córki, matka 
zbladła, a ręce jej, jakby szukając oparcia, 
chwyciły się odruchowo za poręcz stojącego obok 
krzesła. „Mamo, zawołała zdumiona, więc się nie 
cieszysz, że ja chcę jechać do Afryki?"

„Cieszę się, tak, cieszę się, dziecię moje, tylko 
nie byłam na to zupełnie przygotowana. Mój Bo­
że, tak daleko od nas; a cóż ojciec, on na to 
chyba nie przystanie".

„Ach, tatuś jest tak dobry! Będę go prosiła 
tak długo, aż pozwoli".

Nie poszło to jednak tak  łatwo, jak sobie Mał­
gosia przedstawiała. Dopiero po długich pro­
śbach, utarczkach, błaganiach, widząc niezłom­
ne postanowienie córki, zezwolił ojciec Małgosi 
na wprowadzenie w czyn szlachetnego zamiaru. 
Toć zwykł był zawsze mawiać, że nigdy dzie­
ciom na drodze do szczęścia wpoprzek stawać nie 
będzie, tak  jak im nigdy nie przeszkadzał w re- 
gularnem wypełnianiu obowiązków religijnych.

(Dokończenie nastąpi).

O, ja wolę niebo niż ziem ię!
Przez Siostrę Mazę, ze Zgromadzenia Sióstr M iło­
sierdzia, m isjonarkę w Zakładzie d la  trędowatych  

w Faranfagana.
Powracamy z cmentarza dla trędowatych (na­

wet po śmierci nie przestaje odłączenie tych nie­
szczęśliwych od reszty społeczeństwa). Złożyli­
śmy do grobu najmłodszego z naszych chorych, 
małego, dziewięcioletniego Talę.

Przyprowadziła go nam do szpitala matka, 
trzy lata tem u — bolesnego rozłączenia doma-
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gała się energicznie władza miejscowa. Z ser­
cem rozdarłem znalazła jednak biedna kobieta 
tyle siły i hartu  ducha, by ukryć żal, wstrzymać

łzy, dla oszczędzenia sm utku  ukochanem u dzie­
cięciu. Maleństwo nie zdawało sobie dobrze spra­
wy ze zmiany, jaka m iała  nastąpić w jego życiu. 
Zaprowadziłam ich do najlepszego oddziału na-
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szego zakładu, składającego się z sześciu wiosek, 
by chociaż w ten sposób pocieszyć i uspokoić m at­
kę. Trędowaci przyjęli nowego towarzysza niedoli 
bardzo życzliwie, przyrzekając zastąpić malco­
wi, jak tylko najlepiej potrafią, tak  ojca, jak 
matkę. Dotrzymali tego wiernie w przyszłości. 
Nieszczęśliwa kobieta, uspokojona nieco o los 
synka, objęła go ostatniem pełnem tkliwej miło­
ści wejrzeniem — i odeszła, prawie biegnąc i nie 
oglądając się poza siebie.

Mały Tala *) był podczas pierwszych miesię­
cy sm utny i cichy. Powoli jednak, zawarta z in­
nymi małymi trędowatymi bliższa znajomość, 
otworzyła mu serduszko, dosięgła duszy; zaczął 
codzień wraz z nimi słuchać nauk katechizmo­
wych Ojca misjonarza, rozpoczął uczyć się czy­
tania.

Nauka czytania dla chorych tego rodzaju? — 
powiedzą niektórzy, nie jest że to czas stracony?

O, przyjdźcie i przypatrzcie się im z bliska... 
Skazani prędzej lub później na niechybną utra tę  
rąk  i nóg, toczonych, pożeranych przez okrutny 
trąd  i na wynikającą stąd przymusową bezczyn­
ność, trw ającą nieraz lata całe, — czemżeż za­
pełnią wlokące się jedna za drugą godziny, dnie, 
miesiące?... Jedyna ich pociecha wtenczas — to 
książka, w ich rodzinnym języku malgaskim — 
Dzieje starego Testamentu, Żywot Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, oraz m ała  gazetka „Feon’ ny 
Maru“, wydawana dla nich dwa razy na miesiąc 
przez 0 0 .  Jezuitów.

Ale powróćmy do naszego małego Tali... Po­
ciągnięty przykładem i słowami M ichasia2), trę-

’) W grupie oznaczony + 
a) w  grupie oznaczony /
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dowatego chłopca nieco starszego od siebie, gor­
liwego i pobożnego bardzo, nauczył się prędko 
i dobrze katechizm u. Pierwszego kw ie tn ia  1923 
roku  otrzym ał Chrzest św. i p rzystąpił  do Ko- 
m unji  św. W  kościele był zawsze jednym  z naj- 
pierwszych. U lub ioną jego rozryw ką było łowie­
nie ryb, w tow arzystw ie  Michasia, w rzeczce, 
przepływającej wzdłuż szpitala. W  zakładzie ko­
chali go wszyscy za jego uległość, uprzejmość, 
serdeczność.

Niewinność połączona z cierpieniem  to jednak  
m agnes zbyt silnie pociągający Serce Boże. Nie 
może m u  się opierać długo W szechmocny! To 
też i tu  Ten, k tó ry  podoba sobie wśród lilij, nie 
zwlekał z zerw aniem  dla nieba obu naszych 
kw iatków . Michaś poszedł pierwszy. W  ro k  po­
tem połączył się z przyjacielem  P aw ełek  Tala.

Podczas ostatn iej choroby zapy ta ła  go Sio­
s tra  p ie lęgniarka, czy nie obaw ia się śmierci.

—Nie! — odpowiedział — nie boję się jej 
wcale.

— I nie chciałbyś wyzdrowieć?
— O, ja  wolę niebo niż ziemię!...
Gdy ze słabości nie mógł już głosu wydobyć, 

w idać było, jak  szeptem modlił się bez przerwy.
U fam  niezachwianie , że duszyczka jego poszła 

w prost do Niebieskiej Ojczyzny, gdzie m odli się 
za nas  i za tych, co o nas p am ię ta ją ,  bo kochają  
C hrystusa  w Jego członkach cierpiących...

D opisek redakcji. Każdy, choćby n a jm n ie jszy  d a r  
na  u t rzy m an ie  b iednych  tręd o w a ty ch  i osłodzenie im  
ich tw arde j  doli p rzy jm u je  z p raw d z iw ą  wdzięczno­
ścią Sodalic ja  św. P io t ra  K law era  pod ad resam i,  
podanem i n a  2 s tron ie  okładki.  — „Cokolwiek uczy­
niliście je dnem u  z tych najm nie jszych ,  Mnieście 
uczynili".
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Polowanie na lwa w Katondwe (Rodezja).
Rok już minął, odkąd wielki lew krążyć po­

czął dokoła naszej misji i okolicznych wiosek. In­
ne lwy, przechodząc gromadami, po 6 i więcej, 
nawiedzały nas często, ten wszakże obrał Katon­
dwe na stałe mieszkanie. Nieźle m u się działo, bo 
codzień dochodziły skargi, że to tu, to tam  gi­
nęło kilka owiec lub kóz, albo też kilka sztuk 
trzody chlewnej. I u nas, jeżeli które ze zwie­
rząt domowych odeszło od domu nieco dalej, 
już więcej się nie pokazało. Nieraz widzieli pa­
sterze nasi, jak w biały dzień zbliżał się do by­
dła, na napad jednak brakowało m u odwagi. 
Niebezpieczeństwo groziło i ludziom, gdyż sta­
wał się coraz natarczywszy. We dnie przecha­
dzał się po uczęszczanych drogach; nieraz w po­
łudnie, gdy wychowankowie nasi używali k ą ­
pieli, zbliżał się do nich o kilkanaście kroków; 
ratowali się tylko hałasem i szybką ucieczką. 
Raz wieczorem poszedł Brat Uhłik z la tarn ią  zo­
baczyć, czy pasterze dobrze opatrzyli stajnie 
i chlewy, wracając spostrzegł za karłowatą pal­
mą, może o dwa kroki od siebie, zaczajonego 
lwa. Światło latarki trzymało go w przyzwoitej 
odległości, szedł jednak za Bratem prawie aż do 
domu.

Innym razem Brat Kodrzyński, siedząc wie­
czorem przed domem i odmawiając koronkę, za­
uważył, że kot przedtem bawiący się opodal, 
zdradzał strach i zaniepokojenie. Brat wszedł do 
mieszkania, a  nazajutrz dostrzegł ślady lwa 
o jakie 20 kroków od miejsca, gdzie siedział 
dnia poprzedniego. Opisywałem już w swoim 
czasie, jak tenże lew, w dniu Zielonych Świątek, 
czatował na mnie w lesie, gdy jechałem na ro-
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werze do Kapoche, by tam nazajutrz udzielić 
Bierzmowania. Po dwakroć jeszcze spotkałem 
się z nim na tejże drodze oko w oko. Raz tylko 
miałem z sobą pistolet mauserowski, lecz strzał 
mógł być niebezpieczniejszy dla mnie, niż dla 
groźnego przeciwnika w razie, gdyby ten ostatni 
nie padł na miejscu. Nareszcie stał się nasz lew 
od końca listopada nieznośny i w nocy; mruczał, 
wył i taką  czynił wrzawę, że spać nie było mo­
żna, a co gorsze, sprowadzał tym sposobem inne 
lwy z okolicy, zdała mu odpowiadające tak, że 
ryk rozlegał się z trzech i czterech stron jedno­
cześnie.

Nadszedł nakoniec dzień 4 stycznia; noc 
upłynęła niespokojnie; w południe 2 chłopcy, 
mieli zajęcie nad rzeczką, po drugiej stronie 
której pasł się duży okaz trzody chlewnej, oko­
liczność, jak się wkrótce przekonano, niemałego 
dla nich znaczenia, najniespodzianiej bowiem 
stali się świadkami niezwykłego widowiska. 
Rzekłbyś, z podziemi wyrasta naraz potężny lew, 
jednym susem wskakuje na świnię, podnosi ją, 
choć należała do największych, jak piórko, po­
trząsa, rzuca opodal na ziemię, następnie pory­
wa znowu i uchodzi w zarośla ze swą zdobyczą. 
Chłopcy, śmiertelnie przerażeni, przybiegli, opo­
wiadając bezładnie o zajściu. Natychmiast też 
Bracia Kodrzyński i Uhlik chwycili strzelby i po­
gnali za czworonożnym zbójem. Gra była niebez­
pieczna, napięcie niezwykłe. Błądząc śladami 
zwierza po zaroślach i wysokich trawach, zeszli 
go w cieniu rozłożystego drzewa przy uczcie. 
Lew, zoczywszy ich, warknął złowrogo i oddalił 
się nieco. Strzelcy stanęli na miejscu rozpoczę­
tej biesiady. Niebawem wróg począł krążyć
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w niew ielkim  p rom ien iu  dokoła. Widzieli go to 
tu, to tam , raz bliżej, d rugi raz dalej, ale nie 
mogli przyjść do s trza łu  w sku tek  wysokich 
t raw  i zarośli. Nareszcie począł iść k u  n im  z po­
za gęstego k rz ak a  pa lm y karłow atej ,  widocznie 
zdecydowany na wszystko, lecz i tu  skręcił w bok, 
głowa zn ikła  im  z oczu, widzieli tylko tułów. 
Nie czekając już dłużej, jak  n a  kom endę w ypa­
lili razem . Lew, z bólu widocznie, w arknął,  po­
su n ą ł  się o pięć kroków  i padł, konając . Jeden 
jeszcze s trzał m iędzy oczy zakończył zbójecki 
jego żywot. Był to zwierz niezwykłej wielkości, 
na 270 cm. długi, n a  115 wysoki, z ł ad n ą  grzy­
wą, t łu s ty  bardzo, a  m ięsa  m ia ł  z pew nością  ze 
400 funtów. Odłączył się on od innych  i po­
lował w pojedynkę. Gdyby m u  się udało  raz za­
kosztować człowieka, s ta łby  się n iezawodnie lu ­
dożercą. Skórę i czaszkę przygotow aliśm y do 
w ypchania,  przeznaczając je do Chyrowa.

Dzwonek wzywa!
Cóż to nowego? Dokąd lo m am y d ą­

żyć —  Na „K ru cja tę  m o d litw y  za 
A fryk ę" . Rok rocznie wzywa Sodalicja 
św. Piotra Klawera Czytelników »Murzyn- 
ka« do wzięcia udziału w tej k ruc jacie .— 

O dołączcie się do niej licznie! K ru c ja ta  m o­
dlitwy za Afrykę odpraw ia  się w ciągu dni 9-ciu 
przed uroczystością  Opieki św. Józefa (w tym  
ro k u  od 16—25 kw ietnia). Podczas tej nowenny 
o d m aw ia  się .„Modlitwę o naw rócenie Afryki", 
um ieszczoną na  3 stronie ok ładk i tego zeszytu. 
O pomóżcie m od litw ą swoją ra tow ać dusze bie­
dnych m urzynów  dla Nieba! A może kto z mło-
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d ych  C zy te ln ików  zechce i K o m u n ję  św. w ty m  
czasie  o f ia ro w a ć  za n a w ró c e n ie  A fry k i?

(M odlitw ę pow yższą , u ło ż o n ą  p rzez  jednego  
z m is jo n a rz y  a f r y k a ń s k ic h ,  m o ż n a  nab y ć  w So- 
da lic j i  św. P io t r a  K la w e ra  b e z p ła tn ie  w d ow ol­
nej ilości, za zw ro tem  jed y n ie  kosz tó w  p rzesy łk i) .

P ow ołan ie  M isjonarki-Pom ocnicy
Dzieweczki, któreby pragnęły oddać się służbie dla 
misyj katolickich, chciały wiele uczynić dla rozsze­
rzenia Króleslwa Bożego na ziemi, mogą to pragnie­
nie zaspokoić, jednocząc się w pi acy z Sodalicją św. 
Piotra Klawera. Jako M isjonarki-pomocnice mogą 
pracować dla Misjonarzy i Misjonarek w Afryce 
i przyczynić się w ten sposób do naw rócenia  wielu 
d usz ,  do ktorvchby bez pomocy nie dotarł nigdy 
żaden Misjonarz. Tym sposobem stają się nieraz p o ­
żyteczniejsze misjom, aniżeli nawet Siostry misyj­
ne. — Prośby o przyjęcie należy zwracać do Gene­
ralnej Kierowniczki Sodalicji w Rzymie, Roma (23) 

Via de iro im ata  16.

R ozw iązanie łam ig łów k i z Nr. 2.
Aktor
dziecko >,
war 3 ra
Europa j? c
Nogat ' <  «
tygrysy

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłymi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. Piotra Klawera, 

a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki". 
Dnia 3 kwietnia w dzień św. Benedykta de S. 

Filadelfo O. F. M., zwanego „Murzynem".

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w di ukarni »Czasu« w Krakowie, 
pod  zarzq d em  L eo p o ld a  W ó jc ik a .



„Liga dzieci dla Afryki": Aleksandrowicz, L uba­
wa 1350 zł ; Szkoła pow szechna  w P o zn an iu  9.95 zł.; 
Ks W. W ierzbicki 5.— zł.; B P a lla s  36.— zł.; z d ro ­
bniejszych ofiitr i bez im ienne 94 27 zł.

Z W ilna: Szkoła 37-ma 14.— zł.; St. K u leszanka,  
koło 15-te 5.20 zł.; Józef Juniewicz, koło 3-cie 5.10 zł.; 
koło 16-te z Nowo-W ilejk i 7 — zł.; koło 25-t.e w gim- 
naz. A. J. Czartoryskiego 20 42 zł.
W szystkim  Ofiarodawcom  stokrotne „Bóg zapłać!"

M odlitwa do Najśw  Serca Jezusowego za m urzynów  
afrykańskich.

O najs łodszy  Jezu, Odkupicie lu  w szystk ich  ludzi,  
spojrzyj ła skaw ie  n a  ludy  afrykańsk ie ,  pogrążone 
w głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej niewoli g rze­
chu. Patrz ,  oto przychodzim y do Ciebie, aby się w s ta ­
wić za tym i najn ieszczęś liw szym i b raćm i naszym i 
i p rze jednać  na jm ęd rsz ą  oraz n a jchw alebn ie jszą  Twą 
spraw iedliwość.  W zjednoczeniu  ze w szys tk iem i ko- 
cha jącem i Cię duszam i dz ięku jem y Ci za n ie sk o ń ­
czone dobrodzie jstwa, jak ieś  w yśw iadczył ty m  lu ­
dom ; p ragnąc  zaś złożyć Najśw. Sercu T w em u za­
dośćuczynienie, p rze p ra sza m y  Cię za ich n iewiarę, 
p ros im y  o przebaczenie za za tw ardzia łość  ich serc, 
tudzież op łak u jem y  w szystk ie  grzechy, k tó rem i te 
ludy  i ich przodkowie, począwszy od nieszczęśliwego 
Cham a, aż do d n ia  dzisiejszego, obrazili Boski Twój 
M ajestat.  Jako  zadośćuczynienie i of iarę p o je d n aw ­
czą p rzynosim y  Ci i o f ia ru je m y  na jw iększy  nasz  
skarb ,  to jest, Twoje w łasne  N ajświętsze Serce, k tó ­
rem u  wszystkie te grzechy w ielkie i p raw dziw e s p r a ­
wiły  katusze .  W reszcie jako  zadośćuczynienie za 
w szystkie zn iew agi i n iepraw ości  racz przy jąć  m o ­
d li tw y i zasługi Najśw. Twojej M atki i jej Oblubień­
ca św. Józefa, ja k  również w szystk ich  Aniołów, Świę­
tych  P a ń sk ic h  i całego Kościoła św.

O, zm iłu j się, dobry  Jezu, n ad  b iednem i afry- 
kań sk iem i ludam i!  Oświeć tych, co są  jeszcze p o g rą ­
żeni w ciem nościach  p o g ań s tw a  i śmierci!  Amen.

Święty Józefie, Obrońco i wzorze czcicieli Najśw, 
Serca, św. P iotrze Klawerze, P a tro n ie  m isyj a f r y k a ń ­
skich, módlcie się za nam i i za b iednym i m u rzy n a m i 
a f ry k ań sk im i!  Amen.

(300 dni odpustu  za każdy  dzień  nowenny).
Za pozw olen iem  w ładzy  kościelnej.



W ielkanocne  idą Ś więta  —
Dalej,  chłopcy i dziewczęta, 
Chcecie użyć milej chwili,
T rzeba byście zakupili ,
Za pozwoleniem  mateczki,  
N astępu jące  książeczki:
3 „Tomiki" — każdy  mieści 
Z a f ry k a ń sk ic h  Misyj wieści. 
Z araz  po nich  S taś  o tw ie ra :  
„Żywot św . P iotra Klawera", 
Czułego Ojca m urzynów ,
Tych nieszczęsnych C ham a synów. 
Małej „Historja Maryni",
Co przeróżne próby  czyni,
Aby s tać  się wielce sław ną,
Jes t  c iekaw ą  i zabaw ną.
„Franuś Zbieracz" znów potrosze 
Uczy nas, j a k  sk ła d ać  grosze. 
W reszcie „Szkaplerz Niewolnika"  
Ś liczną tę całość zam yka,
K tórą  p rędz iu tko  prześlem y, 
Kiedy od W a s  dostan iem y,
Od Helenki,  Antoniego —
Ile?  — Tylko  pól złotego!


